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Eucharystja dogmatem i tajemnicą wiary.
n .

Źródła i podstawy naszej wiary.
(C iąg dalszy).

3. Świadectwo modlącego się Kościoła.
Myśl przebijającą przez starochrześcijańskie malowidła 

i napisy, uwypukla modlitwa w liturgicznem obramowaniu.
Przypatrzmy się choć pobieżnie, jak odbywały się 

pierwsze zgromadzenia religijne chrześcijan, związane 
z epoką prześladowań.

Oto według Konstytucyj Apostolskich (Ks. II i VIII) 
składały się one z lekcyj czyli czytań ze St. i Now. Te­
stamentu, przeplatanych śpiewem psalmu; z ewangelji. 
kazania, litanji za katechumenów (t. j. gotujących się dd 
chrztu św.) i błogosławieństwa tychże1). Po odejściu tych

’) „Didache" w spom ina też o w yznaniu grzechów' na początku  
nabożeństw a.



wszystkich, którzy wyłączeni byli z uczestnictwa w eucha­
rystycznej ofierze, odmawiał znów diakon wespół z wier­
nymi litanję. Błogosławieństwem obecnych przez biskupa 
kończyła się t. zw. m s z a  k a t e c h u m e n ó w, stanowiąca 
pierwszą część liturgji.

Część druga, t. zw. m s z a  w i e r n y c h ,  czyli właściwa 
eucharystyczna ofiara, zaczynała się wezwaniem do sku­
pienia. skierowanem przez diakona do ludu i pozdrowie­
niem tegoż przez biskupa, poczem dawano Sobie wzajemnie 
t. zw. pocałunek pokoju. Po przyniesieniu darów na ołtarz, 
celebrans umywszy ręce, odmawiał długie dziękczynienie 
(prefację), zakończone trzykrotnem „Sanctus". Tu zaczynał 
się kanon mszy św.

Po modlitwie wstępnej, będącej dalszem uwielbieniem 
Boga i Jego Chrystusa, następował opis ustanowienia 
Eucharystji wraz ze słowami konsekracji i upomnieniem 
św. Pawła z I listu do K oryntjan (XI, 26). Potem biskup 
wspominał powtórnie mękę, zmartwychwstanie Chrystusa 
Pana i sąd ostateczny, prosząc Boga o przyjęcie łaskawe 
darów ofiarnych. W zywał też Ducha Św. (t. zw. epikleza) 
świadka męki Pana Jezusa, aby ujawnił (t. zn. uczynił) chleb 
Ciałem, a kielich Krwią Pomazańca Bożego (Chrystusa).

Po skończonym kanonie odmawiano bardzo piękną 
modlitwę powszechną, złożoną z całego szeregu poszcze­
gólnych próśb. Rozlegało się potem wołanie diakona: 
„Baczność!“ i. słowa biskupa: „Sancta śanctis“ (Rzeczy 
święte dla świętych).

Z tą chwilą rozpoczynała się Komunja, którą przyj­
mował najpierw biskup, a potem kler i lud, wśród dźwię­
ków psalmu 33. Celebrujący składał chleb konsekrowany 
na prawem ręku wiernych, mówiąc: „Ciało Chrystusa11, na 
co komunikujący odpowiadali: „Amen11. Następnie diakon 
podawał kielich i mówił: „Krew Chrystusa, kielich żywota11, 
co wierni potwierdzali również słowem „Amen11.

Po Komunji odmawiano modlitwę dziękczynną 
i dłuższą, prześliczną inwokację. W reszcie, po błogosła­
wieństwie biskupa, zwracał się diakon do wiernych z we­
zwaniem: „Idźcie w pokoju11.
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Form ularz Konstyt. Apost. jest wiernem odzwiercie­
dleniem rytu  t. zw. wielkich Kościołów pierwszej ery 
chrześcijaństwa. Stanowi 011 zarazem zasadniczy typ i modłę 
późniejszych liturgij. W obec tego, że w rytuałach służby 
Bożej w poszczególnych gminach chrześcijańskich istniały 
tylko drobne różnice, stwierdzić można zupełną jedność 
eucharystycznego kultu liturgicznego w okresie przed- 
konstantyńskim.

Postawa i gesty wiernych podkreślały znaczenie 
modlitw. W szyscy uważali Eueharystję jako rzecz nade- 
wszystko świętą, (sanctum) przeznaczoną dla świętych 
(sancta sanctis). Jeśli przyklękanie do Komunji, którą 
przyjmowano pierwotnie stojąc, jako też podnoszenie 
Hostji podczas Najśw. Ofiary, nie było jeszcze we zwy­
czaju, to jednak, wedle świadectwa św. Augustyna, nie po­
żywano nigdy Ciała Chrystusowego, nie uwielbiwszy go. 
Nie wielbić byłoby grzechem 1). Nie czem też innem, jeno 
czcią dla Eucharystji, tłumaczyć da się przyjmowanie Jej 
naczczo już w II w. po Chr.

W prawdzie żaden z Ojców, czy też Pisarzów, 3-eh 
pierwszych wieków chrześcijaństwa nie określił bliżej ro­
dzaju i stopnia czci należnej Najśw. Sakramentowi, a nawet 
nie orzekł wprost, iż Mu wogóle jakaś cześć się należy. 
Nie pozwalała na to praktyka sekretu (fides silentii, jak 
mówi Tertuljan) albo inaczej prawo, czy też karność ta­
jemnicy (disciplina arcani), które Kościół pierwotny zacho­
wywał. Z tego jednak, że nie istniały wonczas w tej ma- 
terji żadne ściśle ujęte i obowiązujące przepisy, nie trzeba 
wnosić bynajmniej, iż jak utrzym ują protestanci, kult tej 
Najśw. tajemnicy począł się dopiero w IX stuleciu, od 
czasów Paschazjusza Radberta, który wynalazł rzekomo 
naukę o przeistoczeniu, — czy też później jeszcze, w w. XI 
jako zadośćuczynienie za błędy Berengarjusza. Dowolność 
nieujętego w prawidłowe ram y zewnętrznego kultu nie 
oznacza wcale braku tegoż.

Zanim zaczęto pisać o Eucharystji uczone rozpraw y 
i unormowano odnośny kult liturgiczny, otaczano Ją  nale-

J  „N em o illam  carnem m anducat, nisi prius adoraverit. P eccam u s  
non adorando“ (In P s. XLVIII, 9).
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źytą czcią, ujawniającą się w czujnej dbałości o to. by Jej 
nie wprowadzać do duszy, grzechem skalanej, nie tknąć 
ręką nieczystą i nie upuścić na ziemię.

Forma tej czci jest, jak widzimy, raczej negatywną, 
gdyż polega głównie na starannem chronieniu Ciała i Krwi 
Pańskiej od jakiegokolwiek znieważenia... Atoli i w tej 
formie są owe zwyczaje i praktyki starochrześcijańskie 
wyrazem czci względem Boskiej Eucharystji.

Prostem  ich następstwem musiały być również pozy­
tywne tejże czci przejawy, wewnętrzne i zewnętrzne, ja*ko 
hołd obu składników ludzkiego jestestw a: duszy i ciała. 
Istnienia ich w pierwszym Kościele dowodzi to, że znacho- 
dzimy je w wiekach następnych i to nie w formie jakichś 
nowości, lecz zdawna i nieprzerwanie utrzym ujących się 
praktyk, odziedziczonych po przodkach w wierze. Dokto­
rowie i pisarze z I V i V w. wspominają o pokłonach, po- 
chylaniach ciała, upadaniu na twarz i na klęczki, z czego 
wyprowadzić można wniosek, iż to samo czyniono też 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa.

Ta cześć religijna, jaka otacza św. Eucharystję na 
zebraniach chrześcijan, towarzyszy Jej także w domach, 
do których zanoszą Ją  wierni, by sami się komunikować.

Jeśli kult eucharystyczny daleki jest w owych czasach 
od okazałości naszych wszechświatowych czy narodowych 
kongresów: jeśli niema w nim uroczystych wystawień 
Przen. Sakramentu i procesyj; jeśli nie istnieje adoracja 
publiczna i prywatna w te raźniej szem słowa znaczeniu, to 
jednak ta sama jest istota kultu i duch, który go ożywia. 
Cześć ta nie zwraca się do symbolu, lecz do Ciała i Krwi 
Pańskiej, któremi karmią się wierni dnia każdego; do 
Króla nieśmiertelnego wieków, Boga ukrytego, Któremu 
jedynie wszelka chwała i uwielbienie się na leży1).

Oto daleki odgłos starożytności chrześcijańskiej.
Porównawszy świadectwa Kościoła modlącego się i na­

uczającego, stwierdzić można zupełną co do treści zgodność

1) D z is ie jszy  ruch o d ro d zen io w y  w  św iec ie  ka to l ick im  idzie po  iinji 
o d n o w ie n ia  i p o g łęb ien ia  życia  e u ch a ry s ty czn eg o  i l i turg icznego, a  więc 
n a w ro tu  do s ta ro d aw n y c h  w  Koście le  naszy m  tradycyj,  co p rze jaw ia  s ię  . 
p rzed ew szy s tk iem  w  szerzeniu  s ię  codziennej  Komunji.



praktyk kultu i najdawniejszych zabytków sztuki kościelnej 
do których należy ikonografja eucharystyczna, ze źródłami 
piśmiennemi, stanowiącemi najstarsze, -nader cenne, doku­
menty Kościelne.

Oto pierwsze'prom ieniowanie chwały Boskiej Eucha- 
rystji. Chwała ta rosnąć będzie tak, jak wzmaga się światło 
słońca od pierwszych brzasków jutrzenki aż do pełnej 
jasności południa, Innem, bardziej przyćmionem, ukrytem 
światłem, jaśnieje cześć Przen. Sakramentu u świtu: innem, 
silniej gzem, wyrazistszem i świetniejszem, błyszczy Boskie 
Słońce dziś, gdy kult eucharystyczny zdaje się dosięgać 
zenitu. Wszelako, jest to zawsze to samo dobroczynne 
i życiodajne słońce, świecące na firmamencie Kościoła od 
kolebki tegoż aż do kresu jego na tym świecie posłan­
nictwa, Chwała Eucharystji nie powinna mieć tu na ziemi 
z m i e r z c h  u, lecz wzrastać wciąż aż do chwili, w której 
Boskie Słońce w całym blasku zapłonie, nagradzając wiarę 
naszą jasnowidzeniem wieczystem.

O Najśw. Eucliarystjo, u której stóp, w hołdzie czci- 
i wyznaniu niewzruszonej wiary, korzy się Kościół od 
wieczernika i katakumb aż po dzień dzisiejszy, oto śladami 
ojców naszych w wierze i my też iść chcemy. W ierzymy, 
.a wiara ta  napełnia nas uroczystem weselem, mocą i na­
dz ie ją1). W ierząc zaś, przyrzekamy, że im zuchwalsze 
będą napaści herezji, im obelżywsze bluźnierstwa synów 
niewiernych i niewdzięcznych przeciw tej Najśw. tajemnicy, 
im większa obojętność ogółu chrześcijan względem niej, 
tern mocniejsze będą akty naszej wiary, głębsze nasze 
uwielbienia, gorętsze i żywotniejsze objawy naszej miłości 
wobec Boga ukrytego w Hostji św. na łonie Kościoła Sw ego!

*) Ks. Bp. Prohaszka, j. w.

„Gdybyś tuż po Komunji św. usłyszał zapytanie, co 
niesiesz do domu, odpowiedz bez wahania: niebo! O chrze­
ścijaninie, chciej zrozumieć, jak wielka jest twoja godność!“

sir. Jan Vianney.
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A Chrystus śpi...
Burza... Oślizgłe g rz b ie ty  rozhukanej fali •
Kruchą lodzi łupiną w wir biją szalony.
Jezus cicho śpi w łodzi... Budzi Go strwożony,
Rozpaczą brzmiący okrzyk: „giniem y!“... To mali

*

I słabi wiarą, uczniowie Pana, to oni...
Jezus gani ich trwogę: „Ja tu trzymam straże!“
Boskiej Swej mocy słowem wichrom ścichnąć każe.
...I znowu łódka płynie po spokojnej toni.

❖
1 mojem sercem miota wir zwątpień i trwogi,
Na ciemnych głębiach życia tak często wre burza...
W  nocy cieniach — w rozpaczy — duch zmęczon się nurza.

*

Nie drżyj serce! Choć wicher dmie zewsząd złowrogi. 
•Jezus z tobą. Zaufaj! Choć szał trwogi miota.
On Sam sternikiem łodzi twojego żywota...

A  S.

Przymioty nabożeństwa do Najświętszego 
Sakramentu.

W  kościele katolickim wszystko pełne jest zbawiennej 
nauki, wszystko ma głębokie znaczenie. Jak  wymowne np. 
są słowa, z któremi zwraca się do nas wieczna lampa, 
w dzień i noc migocącą przed Najśw. Sakramentem. Czyż 
nie jest ona wiernym obrazem duszy, zatopionej w adoracji 
przed tabernakulum ? Płomień to najodpowiedniejszy 
symbol miłości, podsycanej oliwą nadziei, ugruntowanej 
na granicie wiary świętej.

Rozważmy jakie powinno być nasze nabożeństwo do 
Najśw. Sakramentu. Mają je cechować przedewszystkiem: 
wiara, nadzieja, miłość.



I.
W  stosunku naszym do Eucharystji powinniśmy 

zawsze pamiętać o owem słowie Ewangelji: W ierzę, Panie, 
przyjdź z pomocą niedowiarstwu memu (Mar. 9, 23). Tu 
wiara jest niezbędna. Nabożeństwo nasze do Najśw. Sakra­
mentu będzie prawdziwem i pożytecznem dopiero wtedy, 
gdyśm y w głębi duszy przekonani, że tam, na ołtarzu, 
przebywa i króluje żywy Bóg, Pan i Zbawiciel nasz.

W iara silna i żywa ujawni się koniecznie na zewnątrz 
tein. có nazywamy skupieniem. O jak łatwo w kościele 
odróżnić chrześcijanina szczerze wierzącego od słabych 
we w ierze! Człowiek, który zachował w całości łaskę i cnotę 
wiary, nigdy nie- dopuści się niedbalstwa w ułożeniu ciała, 
nigdy nie będzie się rozglądał na wszystkie strony. 
W  świętem skupieniu przypadłszy do stóp swego Mistrza, 
modli się z zupełnem zapanowaniem nad sobą. A znowu 
jak starannie unika wszelkich roztargnień w dzień Ko- 
munji św., jak pilnie strzeże serca, w którem  Pan Jezus 
zagościł! Jednego się tylko obawia, by tej świątyni serca 
nie splamił i nie znieważył grzechem.

Ta bezgraniczna cześć Najśw. Sakramentu jest natu­
ralną podstawą pobożności. „Gdybym miał szczęście wierzyć 
W Eucharystję — powiedział raz pewien zwolennik Maho­
meta na kolanach odbywałbym drogę do kościoła41.

Przypuśćm y, że ktoś otrzymał od Ojca św. cząstkę 
prawdziwego drzewa Krzyża św. W  jakiem poszanowaniu 
miałby drogi ten podarek! Na ołtarzu znajdujemy więcej 
niż krzyż, który był tylko narzędziem męki i cierpień 
twego Zbawcy; tu mamy samego Ukrzyżowanego Boga- 
Człowieka; Jego w Najśw. Sakramencie obecne, żywe 
i nieśmiertelne Ciało nieskończenie przewyższa co do 
świętości wszystkie relikwje świata.

Gdybyśmy byli w towarzystwie szczęśliwych pasterzy, 
którzy przyszli do nowonarodzonego Zbawiciela, z jakąż 
radością rzucilibyśmy się przed Nim na twarz i swoją 
cześć z ich uwielbieniem złączyli! Nie zazdrośćmy im! 
Ołtarz jest nowem Betlejem, gdzie codziennie Pan  rodzi 
się rzeczywiście. Gdyby nam Bóg pozwolił zwiedzić one 
święte miejsca, na których Pan Jezus dokonał dzieła odku-
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pienia, zapewne na kolana upadlibyśm y i o wszystkieim 
co ziemskie, zapomniawszy, ze łzami w oczach całowaliśmy 
tę ziemię, która Krew Jego Najśw. wypiła. Ale czyż my 
nie mamy tak blisko siebie miejsca ofiary? Ołtarz, tonow a 
Golgota, gdzie się Pan Jezus i teraz jeszcze za nas na 
ofiarę daje.

Przenieśm y się w duchu do niebieskiego Jeruzalem.. 
Oko wiary naszej widzi tam na wspaniałym tronie „Ba­
ranka, który zabity jest od założenia świata“ (Obj. 13, S). 
a przed Nim w głębokiej adoracji dwudziestu czterech 
starców. Gdyby dopuście człowieka śmiertelnego do owego 
wspaniałego orszaku, z jakiemże uniesieniem z nimi razem 
nuciłby niebiańską pieśń chwały! Ależ patrz, oto nieho 
zstąpiło na ziemię! Na ołtarzu króluje Jezus, król nie mniej 
pełen chwały jak w niebie, chociaż sakramentalnemi po­
staciami zakryty; tutaj śpiewają chóry aniołów, chociaż 
głosem dla cielesnego ucha niepochwytnym, swe bez­
ustanne: „Święty! Święty! Św ięty!“

Zda się, że ludzie powinniby się ochotnie gromadzić 
na świętą adorację. Tymczasem wielu katolików albo zu­
pełnie zaniedbuje ten święty obowiązek względem Naj­
świętszego Sakramentu, lub mało o nim myśli. Albo, czyż 
niema wielkiej ilości takich, którzy zdają się wprawdzie 
wierzyć, ale ich zewnętrzne zachowanie się raczej o nie­
wierze świadczy ? Nie zegna oni kolan, gdy podczas pod­
niesienia dokonywa się cud nad cuda: bardzo im trudno- 
oddać cześć Panu Jezusowi na ulicy, gdy na rękach ka­
płana zdąża do człowieka chorego : a nawet uciekają od 
Niego jak od wroga, gdy im chce błogosławić! Oby nas 
Święci Pańscy przez swój przykład od wszelkiej ustrzegli 
niegrzeczności względem Pana Jezusa! Święty Tomasz 
z Akwinu wymawiał przy każdem przyklęknięciu przed 
Najśw. Sakramentem te tak wiele mówiące słowa: „Tu rex 
gloriae Christe — O Chrystusie, Ty jesteś Królem chwały P 
Naśladujmy św. Marcina, wielkiego cudotwórcę Galji, któ­
rego święte opanowywało drżenie, ilekroć stanął przed 
tabernakulum. Gdy wielu nie mogło'zrozumieć jego zacho­
wania się, zwykł był mawiać-: „Czemu się dziwicie? Gdy 
stoję przy ołtarzu, znajduję się przecież w obecności ino-
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jego sę d z ie g o Ś w ię tem u  Franciszkowi z Asyżu bliskość 
utajonego Boga wyrywała te słowa: „Kto Ty jestes, o Panie, 
a kto ja jestem ?“ W y ryjmy sobie głęboko w duszy owo

„O jc z e  m ó j ,  jeże l i  ten  k ie l ic h  n ie  m o ż e  m n ie  m in ą ć ,  
n ie c h  s i ę  s t a n ie  w o l a  T w o j a " .

napomnienie, które zwykła była dawać wielka św. Teresa 
swoim zakonnicom: „Moje siostry, nieinaczej powinneśmy 
się' zachować przed Najświętszym Sakramentem, jak Święci 
w niebie przed tronem Boga“.
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II.

Święci zapewniają nas, że jedno jedyne odwiedzenie 
Zbawiciela w Najśw. Sakramencie jest w stanie najsmut­
niejszą duszę pocieszyć; jedna dobrze wysłuchana Msza 
święta może najzatwardzialszego grzesznika nawrócić, 
i jedna, godnie przyjęta Komun ja św. potrafi człowieka na 
szczyt doprowadzić chrześcijańskiej doskonałości. Skądże 
to więc pochodzi, że tak mało korzyści odnosimy z Eucha- 
rystji? Nabożeństwu naszemu brakuje ufności. A gdy­
byśmy lepiej rozumieli pełne miłości zamiary, naszego 
Zbawcy, zbliżalibyśmy się do niego zawsze z bezgranicz- 
nem zaufaniem.

Dla Chrystusa Pana nie było dosyć, że „jedną ofiarą 
doskonałymi uczynił na wieki poświęcone41 (Żyd. 10, 14); 
nie wystarczało Mu zapewnienie, że o cokolwiek Ojca 
w Imię Jego prosić będziemy, otrzymamy; za mało mu 
się widziało, że został orędownikiem naszym w niebie. 
Chciał On więcej dla nas zrobić; chciał zostać z nami jako 
pokarm duszy i ofiara przebłagalna za grzechy. . By zaś 
serca nasze tern łatwiej pozyskać i wlać w nie niewzru­
szoną ufność, Pan Jezus zeszedł aż na najniższy stopień 
wyrzeczenia się wszystkiego. Zakryty nikłemi osłonkami 
chce zamieszkać przy nas i to na zawsze i wszędzie, gdzie 
serce ludzkie bije. Żadna niewdzięczność, choćby najczar­
niejsza, nie dokaże tego, iżby Go wypędziła z pośród nas.

Przejęta ufnością w dobroć i wszechmoc Zbawiciela, 
zawołała niewiasta cierpiąca krwotok: „Bym się tylko do­
tknęła szaty Jego, będę zdrowa44 (Mat. 9, 21). Gdybyśmy 
my podobne mieli zaufanie do Jezusa utajonego w Najśw. 
Sakramencie! Żadna namiętność, choćby najgłębiej zako­
rzeniona nie jest tak silna, byśmy jej przy pomocy tej 
przemożnej siły pokonać nie mogli; żadna ofiara tak ciężką, 
abyśmy się jej z ochotą nie podjęli; żadna boleść tak 
gorzką, byśmy dla. niej nie znaleźli złagodzenia i słodkiej 
pociechy. (Dok. nast.).



W anda Malczewska.
(C iąg dalszy).

Z czasem w idzenia te i objawienia, k tórym  towa­
rzyszyła dotąd całkowita świadom ość i pełna czynność 
władz um ysłow ych, przem ieniają się w ekstazy,, czyli 
zachw yty i uniesienia ducha.

Zaczęło się to w Boże N arodzenie 1871 roku. W  czasie 
adorac ji N. Sakram entu w padła W anda w zachwycenie, 
z k tórego przebudziła się po 20 m inutach z okrzykiem : 
„Deo g ra tia s !“ i b łogim  uśm iechem . Opowiadała potem 
zapytującem u ją  w tej kw estji kapłanowi, że zobaczyła 
Dzieciątko Jezus. Odtąd będzie Boski O blubieniec uka­
zyw ał się jej często w tej postaci...

Podobnie, przyjm ując K om unję św., widziała sługa 
Boża, jak  Najśw. Dziecię, otoczone światłością, opierało 
się o praw y bok kapłana, w yciągając jednocześnie praw ą 
rączkę, tak. że zdawało się podawać razem  z nim 
Hostję św.

K iedy indziej znów u jrzała  W anda, podczas podnie­
sienia Ciała i K rw i P., zam iast hostji i kielicha, Pana 
Jezu sa  w postaci dziecięcia, w białej koszulce, unoszącego 
się w górę na końcach palców kapłana.

W idzen ia te były  uzm ysłowieniem  tej praw dy, że 
tak  p rzy  udzielaniu sakram entów  św., jak  i w  Najśw. 
Ofierze, głów nym  działaczem je s t C hrystus Pan, a kapłan 
narzędziem , k tórego ustam i i rękom a posługuje się Boski 
O fiarnik i dusz ludzkich Karmicie!.

W idyw ała też W anda Pana Jezusa  z krzyżem , lub 
z o tw artym  najśw. bokiem, żalącego się na tych kapłanów 
k tó rzy  grzecham i ran ią  Boskie Jego  Serce.

W  uroczystość Bożego Ciała u jrzała raz św iątobliw a 
dziew ica na sumie, w czasie pierw szej ew angelji, jakby  
strum ień  ognisty, w ypływ ający z N. Serca Jezusow ego, 
a podczas konsekracji zlewał się także p łyn  z rąk  Jego, 
przyczem  dały się słyszeć słow a: „Daję w am  ogień mojej 
miłości, sercem  i czynem, abyście nim  zapaleni doszli do 
mnie, w szak do tego trzeba tylko dobrej woli .



\ \ r czasie procesji clnia tego ukazywał się Pan Jezus, 
przy każdym z 4 ołtarzy, nad monstrancją, w postaci 
dziecięcia. Podobne widzenia powtarzały się też w ciągu 
oktawy Bożego Ciała.

Po śm ierci ciotecznego brata. Jacka Siemieńskiego, 
postanowiła W anda ofiarować przez 5 dni z rzędu mszę 
św. i Komunję za jego duszę. Owóż, piątego dnia zoba­
czyła po Komunji św. Pana Jezusa i usłyszała głos: 
„ W i d z i s z  p o t ę g ę  ł a s k i  w t y m  s a k r a m e n c i e 11, 
poczem miała przeświadczenie, że dusza drogiego zmar­
łego poszła do nieba.

Podczas nabożeństw majowych i w św ięta . Matki 
Bożej widywała W anda Królowę nieba i ziemi, która 
i poza tern ukazywała się jej często wraz z Synem.

Razu pewnego ujrzała pobożna dziewica N. Pannę 
podczas Mszy św., z Dzieciątkiem na ręku, wzywającą do 
spowiedzi, komunji św. i adoracji wynagradzającej ża to. 
że ludzie, oddani zabawom, kończą rok stary i zaczynają 
nowy bez Boga.

Po długiej przerwie, w czasie której Pan przepro­
wadzał sługę Swoją przez czyściec wewnętrzny, miewała 
znów W anda pod koniec życia objawienia.

W ostatnim roku ziemskiej swej wędrówki, w święto 
Bożego Ciała 1896 r.. zaznała W anda szczególniejszych 
uniesień i rozkoszy duchowych. Po nieszporach, w czasie 
błogosławieństwa N. Sakramentem, wpadła w zachwycenie, 
z którego zdała następnie sprawę Ks. Prob. Swinarskiemu. 
na skutek jego życzenia.

Pan Jezus ukazał się tym razem Swej oblubienicy 
jaśniejszy i bardziej gorejący niż słońce w południe i tak 
do niej przemówił: „Dziś jest uroczystość mojej miłości 
jaką was umiłowałem... Dziś odwiedzam nietylko serca 
wasze, lecz i domy wasze... Zbratany z wami, chodzę po 
ulicach i błogosławię je... Przez kapłana głoszę przy 
każdym ołtarzu Ewangelję, opowiadaną prze zemnie pod­
czas pobytu mego śmiertelnego na tej ziemi.

Gdy kapłan monstrancją błogosławi, ja  błogosławię 
was, wasze zagrody i pola, wasze w arsztaty i fabryki,



gdzie na cbleb codzienny pracujecie... błogosław ię cały 
dobytek i zabezpieczam  go od zarazy“.

' W  dalszym  ciągu mówił P an  Jezus, że gdyby  Judzie 
zastanowili się nad znaczeniem  tego św ięta _ i tej u ro ­
czystej procesji, toby więcej stroili dom y i ulice zielenią 
i kwiatkami. Zapaliliby serca gorętszą miłością, oczyszczając 
je z grzechów  i światow ych upodobań. Pam iętaliby b a r­
dziej na prośbę Pana: Synu, córko, daj mi serce twoje...

N astępnie wezwał P an  -Jezus miłośnicę Swoją do 
ofiarowania Kom unji za oziębłych katolików, aby i oni 
wyszli na Jego  spotkanie. Polecił jej też rozbudzanie 
w duszy uczuć w dzięczności i m iłości za siebie i za cały 
naród. „ P r a g n ę ,  a b y  w c a ł e j  P o l s c e ,  j a k o  w k r ó ­
l e s t w i e  M a t k i  m o j e j ,  o d d a w a n o  m i  c z e ś ć  j a k o  
B o g u  i K r ó l o w i  s w e m u ,  aby w szyscy jak  najczęściej 
łączyli się ze m ną w uczcie eucharystycznej, aby  zacho­
wali radość św iętych przodków  swoich, k tórzy z miłości 
ku mnie budowali św iątynie i zapisyw ali testam entem  
fundusz na utrzym anie gorejącej lam py w kościele przed 
m ojem  tabernakulum ,1) a kosztow ności oddawali na święte 
naczynia i szaty, potrzebne do służby Bożej.“

Żalił się dalej Boski Zbawca, że w iara i pobożność 
coraz bardziej w polskim  narodzie słabną. Pow stały 
w praw dzie stow arzyszenia eucharystyczne dla szerzenia 
adoracji Najśw. Sakram entu i częstej Komunji, ale należą do 
n ich  sanie praw ie starsze niewiasty. „A gdzież m łodzież—- 
py ta  Pan  Jezus - gdzie mężczyźni... gdzie inteligencja? 
Czy im nie je st po trzebna w iara i p raktyki religijne?! 
Mów, kom u tylko możesz, że o d r o d z e n i e  s i ę  w a s z e j  
O j c z y z  n y , j e j r  o z k w i t i u t r  z y  m a n i e s i ę  w n i e ­
z a l e ż n o ś c i ,  p o l e g a  n a  z j e d n o c z e n i u  s i  ę ze  m n ą  
p r z e z  ż y c i e  e u c l i a r y s t y o z n e “.  ̂  ̂ :

W końcu  zalecił P an  Jezus W andzie spędzie ów dzień 
cały u stóp Jego  na adoracji. R anną ofiarować ma za 
O jcąśw . i całe duchow ieństw o; południow ą za w szystkich 
w iernych katolików, by  w ytrw ali we w ierze; w ieczorną

') Z ap is  taki uczynił  m. i. błog. Jakób  S trzem ię  (S trepa)  Arcybiskup  
lw o w sk i  i błog. W incen ty  Kadłubek,  b isk u p  krakowski .



wreszcie za grzeszników dla zadośćczynienia za zniewagi, 
przez nich wyrządzane.

Po Komunji, dnia tego przyjętej, widziała świątobliwa 
dziewica Oblubieńca swego w całej osobie i wsłuchiwała 
się w Jego słowa: „Kto mnie widzi na ziemi w sakramen­
talnych postaciach jako Boga żywego, kocha mnie i dla 
tej miłości nie grzeszy całe życie i z tą miłością umiera, 
ujrzy mnie poza grobem i żyć będzie ze mną na wieki".— 
„Żyć będzie i wychwalać Go z nami na wieki" - zawtó­
rował chór aniołów, otaczający Pana Jezusa.

Z seraficznej duszy służebnicy Boga Utajonego wy­
płynęły wówczas te słowa: .,0 Jezu! Panie i Królu nieba 
i ziemi, cóż ja Ci dam za to wszystko?... Mam tylko jedno 
serce, przepełnione miłością Twoją i gorącem pragnieniem, 
abym mogła tą miłością zapalić serca wszystkich ludzi... 
aby na świecie nie było ani jednej duszy zimnej i obo­
jętnej dla Ciebie. Ach! gdybym mogła obejść cały świat, 
zebrałabym serca wszystkich ludzi, ułożyłabym z nich stos, 
sięgający sklepienia niebios. A potem upadłabym do nóg 
Matce Najświętszej i ze łzami błagałabym Ją, aby mi dała 
choć iskierkę ognia miłości, który bezustannie pali się 
w Jej sercu. Tym ogniem zapaliłabym ustawiony stos serc 
wszystkich ludzi i rzuciłabym się w ten ogień, aby spalić 
się na popiół dla okazania Ci. mój najsłodszy Jezu, 
wdzięczności za wszystkie dobrodziejstwa, nam udzielone, 
a szczególniej za to, że mieszkasz z nami w Najśw. Sakra­
mencie i karmisz nas Twojem Przen. Ciałem". (C. d. n.)

„Przyjaciołom moim życzę jednej tylko rzeczy, ale 
wszystko_ w sobie zamykającej, a mianowicie: głębokiej, 
żywej, miłością przejętej w iary w Jezusa Chrystusa, eucha­
rystycznego Boga, Chleb żywota, Pokarm wybranych, cu­
downe Źródło, z którego płynie nam wszelkie uświątobli- 
wienie, wszelka siła, wszelka miłość, wszelkie szczęście".

O. Segur.
„Chociażby cały świat odpadł od Chrystusa, naprzekór 

całemu światu trzymałbym się krzyża oburącz, a siły prze­
konania czerpałbym ze słodyczy, jaką czuję, przyjmując 
Komunję św. i z łez, które wówczas wyciska mi błogie 
rozrzewnienie". ' //. Ozanam.



Głos serca.
(Z listów  do Redakcji).

N ależę do p ie rw szy ch  p ren u m era to ró w  od czasu  za­
łożenia  „G łosu  E uch ."  i z tego  ty tu łu  ośm ielam  się złozyc 
Szanow nej R edakc ji se rd eczn e  życzen ia  w  dz iesięc io le tn ią  
roczn icę  red ag o w an ia  kochanego  pism a. N iech  B og  łasKa- 
wie b łogosław i w szy stk im  tym  osobom , k tó re  się za jm ują
redagow an iem  pism a. . .

P rzep raszam , że tak  dużo  się ro zp isu ję , a le  ja  tez 
o raw ie  dziesięć  la t zab iera łem  się do teg o  p isan ia , bo  n igdy  
n ie m iałem  śm iałości, aż doczekałem  się  10-letm ejm ocznicy, 
w k tó re j to  n ab ra łem  więcej śm iałośc i jak o  s ta ry  p re ­
n u m era to r. . . . . , . .

G łow nem  zaś pow odem  m ojego  p isan ia  je s t  to, z&
chcia łbym  P a n u  Jezu so w i w E u c h a ry s tji  z łożyć  p odzięko ­
w anie p rzez  n ap isan ie  tego  lis tu . . .

Ż ycie  m oje całe je s t  jed n e m  w ielk iem  u trap ien iem  cło 
tego  stopn ia , że naw et w  życ iu  m ojem  n ad p rzy ro d zo n em  
nie zn a jd u ję  zaw sze tego, czegobym  się m ógł spodziew ać. 
Do tego  w szy stk ieg o  p rzy czy n iła  się je szcze  c h o ro b a  n ie ­
u leczalna. b rak i m a te rja ln e  i m o je  sz eśc io rg a  dzieci, k tó ry m  
nie m ogę dać an i połow ę tego , coby  im się należało . N a 
tak iem  to m o rzu  rozsza la łem  p łyn ie  m oja  d z iu raw a  łoclz 
życiow a, gdzie  g rzm o ty  i p io ru n y  n ieszczęsc  m i w tóru ją .

W o b e c  tak iego  h u ra g a n u  b u rz liw eg o  tak  zew nętrznego  
jak w ew n ętrzn eg o  życia  ju ż  n ieraz  m yślałem , ze zatonę,, 
bo sza tan  p o d su w ał m y ś l i : „Gdzie tw oj B og, co ci pom a- 
gaja  tw oje  m odlitw y , tw oje w ypełn ian ie  obow iązkow , 
m arn ie  ży jesz  i m arn ie  skończysz  życie, n ic ci m e p o ­
m oże41 W  tak ich  to  chw ilach  m uszę  n ieraz  p raw ie  c iągnąc 
sam  sieb ie  do kośc io ła  i tu  b io rę  sp raw ę m ej d u szy  ro z u ­
m ow o. k lękam  p rzez  p rzy m u s, i w d u sz y  w ołam : Jezu , 
Boże m ój, Ty jesteś  tu  w  N ajśw iętsze j E u c h a ry s tji  p raw ­
dziw ie; ja  w  to w ie rzę  tak , ja k  że tu  klęczę p rzed  lo b ą .  P an ie, 
w  istocie , jam  nędzny , chory , n iesta ły , tra p io n y  najroz- 
m aitszem i m yślam i p rzez  w yobraźn ię , p rzez  szatana, p rzez  
ludzi, tra p io n y  chorobą. Ty, P an ie, je s te s  B ogiem  m oim  
n a jlep szym , najw yrozum ia lszym , p rzedz iw n ie  pała jący  m i­
łośc ią  k u  ludziom , n a  w sk ro ś  _ w szy stk o  w idzącym . W ięc 
cóż m i się m oże s tać  złego, k ied y  tu  tak  b lisko  m am  P a n a  
Je zu sa , p raw dziw ie  ży jącego  w E u c h a ry s tji!

P rz y ch o d z ą  m i po tem  m yśli ja k b y  p ro m ien ie  s ło ­
n eczn e : idź  w  spoko ju , ja  je s te m  z to b ą  zaw sze, n ic  ci się  
n ie  s tan ie  bez w oli m o je j: są  ludzie  jeszcze  w ięcej n ie ­
szczęśliw i od ciebie, i p rzez  ich  m yśli idą  o b razy  jeszcze-
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gorsze niż twoje i żyją w straszniejszej nędzy niż ty. 
W tenczas samorzutnie następują podziękowania Panu Je ­
zusowi, że daje mi siły w tern wszystkiem wytrwać, że wiele 
gorszych rzeczy uniknąłem tylko dzięki Jego pomocy. 
I wychodzę z kościoła zdrowszy, weselszy, więcej uzbro­
jony przeci w nowym atakom, jakie się w tern szarem życiu 
nadarzają.

Ani żona, ani dzieci, ani nikt inny nie może wiedzieć, 
jakie staczam walki wewnętrzne z sobą,, ani tu w tym liście 
wypowiedzieć tego nie jestem  w stanie, ba, nawet uważam 
za nierozum komuś zaprzątać głowę takiemi rzeczami. 
A więc coby się stało ze mną, gdybym  nie miał Pana Je ­
zusa w Eueharystji? Komu mógłbym się użalić w czarnych 
chwilach? O dzięki Ci, miłosierny Jezu, że jesteś tu tak 
blisko nas. dzięki Ci stokrotne! Chciałbym wołać przez 
jakie radjo na cały świat do wszystkich podobnych do 
mnie i więcej nieszczęśliwych: „Idźcie do Pana Jezusa 
w Eueharystji, idźcie do Niego, On tam jest żywy, czeka 
na was. aby was pocieszyć!“ Niestety, tego uczynić nie 
mogę. Nawet tak blisko, jak we własnej rodzinie, słabo 
bardzo to słyszą własne dzieci, a nawet ja sam przez nie­
cierpliwość swoją może im nieraz daję. i zły przykład, zaco 
bardzo przepraszam Pana Jezusa.

Chcę przez Szanowną Redakcję złożyć podziękowanie 
Panu Jezusowi w Eueharystji za wszystkie łaski i oświe­
cenia, jakie otrzymałem w mojej niedoli i proszę o łaskawe 
modlitwy, abym ja  wytrwał w tej wierze, że nikt na świecie 
mię nie pocieszy tak, jak Pan Jezus w Eueharystji i że 
nikt mojej żony i dzieci niema tak w opiece jak Pan Jezus 
w Eueharystji, że tylko On jest jedyną Opatrznością dla 
nas i zachowa nas od zatracenia duszy, o co mi najwięcej 
chodzi.

Przyszły wszechświatowy kongres euchar.
Świetnie zapowiada się 29-ty z rzędu wszechświatowy 

kongres eucharystyczny, który odbyć się ma w S y d n e y , 
w Australji, od 6 do 9 września 1928 roku. Przedstawi­
cielem swoim naznaczył Ojciec św. Kardynała Ceretti, zna­
jącego dobrze Australję, gdzie był delegatem Apostolskim.

Episkopat Australji i Nowej Zelandji zwrócił się 
w liście pasterskim  do katolików świata całego z temi 
słowy: „Chcemy współzawodniczyć z Chicago, jeśli nie 
w świetności zebrań i niezapomnianej procesji w Mundelein, 
to przynajmniej w żarliwości i pobożności11.
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Oddają się też biskupi australijscy z całą gorliwością 
Dracom przygotowawczym, a komitet diecezjalny zajmuje 
się propagandą i organizacją kongresu. Kierownictwo na­
czelne objął O Laurent ze zgromadzenia Mary sto w belgij­
skich. który długo przebywał w Australji i uczestniczył 
w kilku kongresach eucharystycznych, a mianowicie we 
wszechświatowym, w Chicago, i w narodowym w Liome. 
Doświadczenie to wielkiego jest znaczenia. . nnnn 

Spodziewany jest współudział w kongresie 200.000 
osób, pomimo że podróż z Europy długa jest i kosztowna,
gdyż trwa około 0 tygodni. .

' Sydney jest stolicą południowej Lowej W alji i naj- 
większem miastem Australji. Ma ogromny port, w którym 
pomieszczą się setki dużych okrętów. r/. . ,

Kardynałowie i biskupi ze Stanów Zjednoczonych 
i Kanady zapowiedzieli już swe przybycie

Tematem ogólnym obrad kongresowych będzie „Mai j a 
i E u c l i a r y s t j a “. Znany teolog, O. de la faille, profesor 
„GregorianumL zajął się ułożeniem szczegółowego

1)LOf" Posiedzenia plenarne będą się odbywały w katedrze, 
a dyskusje w 15 sekcjach międzynarodowych. Będą ze­
brania poszczególne dla różnych narodowości. Językiem 
ogólnie używanym będzie angielski. _

W  ciągu kongresu odbędzie się adoracja nocna dla 
mężczyzn i msza św. ze w s p ó l n ą  Komunją, na której prze­
widuje sie obecność 15.000 dzieci. , .

Najwspanialszą atoli częścią uroczystości będzie procesja 
końcowa, która rozwinie się przeważnie na morzu. Legat 
papieski w otoczeniu wszystkich członkow episkopatu 
i pielgrzymów przewiezie Najśw. Sakrament z Je^ iê °  
brzegu portu na drugi, do _ katedry L. Panny, na statku, 
któremu towarzyszyć ma liczna _ flotylla. Z przystani do 
katedry przejdzie pochód ulicami. _ . .,

Godło kongresowe ma kształt m itry z krzyzem łaciń­
skim i kielichem. . , ,

Kard. Ceretti, który spędził w Australji^ zgorą dwa 
lata, z podziwem wyraża się o żywotności Kościoła na tym 
nowym lądzie. Był on pierwszym przedstawicielem Stolicy 
świętej w Sydney; mianował go P ius X w kwietniu 1914 r  
Nominat miał właśnie wyjechać, gdy wybuchła wielka 
wojna, tak że dopiero w 1915 r. przybył na miejsce prze­
znaczenia. Po 10 latach stwierdzi pewno Kard. Ceretti 
nowe postępy w ożywionem życiu katolickiem na tjm  da­
lekim kontynencie. . . .

Ludność katolicką w Australji obliczają mniej więcej 
na iniljon dwieście tysięcy. Hierarchja katolicka liczy
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6 arcybiskupów , 15 biskupów , 3 w ikarjuszów  apostolskich 
i delegata apostolskiego. Pod ich kierow nictw em  około 
2.000 księży, 1000 braci i 10.000 zakonnic pośw ięca się 
służbie Bożej, nauczaniu m łodzieży i różnym  dziełom. 
Niem a dziedziny, k tó re jby  nie obejm owała ich gorliwość.

Za przyk ład  ich  ożywionej działalności niech posłuży 
to, że jednocześnie z kongresem  odbędzie się inauguracja 
wspaniałej kated ry  i wielkiej katolickiej stacji rad jo- 
fonicznej. H. Lut.

Z ruchu eucharystycznego w kraju.
W  d i e c e z j i  p ł o c k i e  j odbyw ają się już  od dwóch 

lat t. zw. „ d n i  e u c h a r y s t y c z n e 11. P ierw szy  był 
w 1926 r. w Zakroczym iu nad W isłą, następny  w parafji 
Trębki 4 październ ika 1927 r., ostatni zaś 15 i 16 paźdz. 
tegoż roku, w Sierpcu.

Na obchód ten  składała się Msza i K om unja św., ado­
racja Najśw. Sakram entu i akadem ja eucharystyczna.

Postanow iono urządzać takie „dni eucharystyczne11 
kolejno we w szystkich parafjach diecezji.

Kronika eucharystyczna zagraniczna.
Francja. D oroczne ś w i ę t o  K r  u ej  a t y  E u c h a r y s t .  

d z i e c i  zgrom adziło 9 czerwca ub. roku, w paryskiej ka­
tedrze N. M. P anny  około 4000 m ałych krzyżow ców  wraz 
ze setką sztandarów . Celebrował Ks. B iskup Crepin, 
a O. P a rra  T. J., naczelny kierow nik Apost. m odlitw y, 
przem awiał na tem at tej pięknej uroczystości, poświęconej 
H ostji Najśw. W szystk ie  dzieci trzym ały w rękach  pęki 
kłosów, zw iązanych biało-niebieską w stążką, a w ysłużonych 
ich ofiarami i do przyrządzania hostyj przeznaczonych. 
Na ołtarzu złożyli krzyżow cy zapas hosty j w białych 
szkatułkach.

Po kazaniu odbyła się procesja z Najśw. Sakram entem , 
a g dy  P an  Jezu s przechodził, po trząsały  w szystkie dzieci 
kłosami, wołając: „Jezu, kocham y Cię!11 „Jezu, daj nam 
kapłanów !11 „Jezu,, w ybierz sobie w śród nas przyszłych  
kapłanów !11 N a zakończenie odnowili mali krzyżow cy swoje 
ślubow anie, z rękom a w yciągniętem i ku N ajśw iętszem u 
Sakramentowi.



Pom ysłow ość francuska otw orzyła w Rouen, w 1926 r. 
t. zw. D z i e ł o  Z b o ż a  E u c h a r y s t y c z n e g o .  Celem 
jego jest zrzeszenie właścicieli ziemskich w dane] arch i­
diecezji dla dostarczania zboża na w yrób hosty j do Mszy 
św  i kom unikantów  i na zaopatryw anie w zyw nosc m ałych 
j w ielkich sem inarjów . Stow arzyszenie to liczy 6000 człon­
ków : z tycli 800 zebrało się w lipeu ub. r. na  zjezdzie, na 
k tórym  w ikarjusz generalny  archidiecezji, Ks. P icard, po ­
dał do w iadom ości, iż w ciągu roku  dostarczono 1650
centn. zboża. . , -

Dom agano się też tw orzenia tego rodzaju  związków
w  innych  diecezjach, by  przyczynić się w ten  sposob do
utrzym ania w ychow anków  i k leryków  w ubogich seim-
n a r ja c h ' d u c h o w n y c h , ta k  m ałych ja k  wielkich. H. L.

Z prześladowanego Meksyku.
O krucieństw a m nożą się wciąż w tym  dalekim  kraju, 

k tó ry  od dłuższego czasu stał się, pod rządam i kata Oal- 
lesa. w idow nią w spaniałych trium fów  w iary , . .

AVszystkie nabożeństw a i obrzędy  relig ijne  odpraw iają 
się tam  w śród  m roków  nocy, lub  też wczesnym  rankiem , 
jak w Rzym ie za czasów katakum b owych.

I tak  w święto C hrystusa K róla odpraw iono w  pewnej 
m iejscow ości o 4-tej zrana Mszę św., p rzy  ozem w ielu w ier­
nych przyjęło  K om unję św. Gdzie indziej znow w ysłuchał 
razu  pew nego jeden  z kapłanów  spow iedzi 300 oso i, 
i  w nocy też udzielił chrztu  św. k ilkunastu  dzieciom. 
W  św ięto A rchanioła Rafała zebrało się n a  dw orze 1500 
osób. z k tó rych  połow a przystąp iła  do S tołu Pańskiego. _ 

Jed n ą  z niezliczonych ofiar krw aw ego prześladow ania 
był podejrzany o sprzyjanie rew olucji Anzelm Padilla. 
U jęto go. gdy  doił krow y i poczęto m ęczyc w okropny 
sposób. N ożycam i odcięto m u najpierw  nos, potem  wycięto 
m u po kaw ałku policzki, a na końcn stopy. Padilla znosił 
to w szystko z podziw u godną cierpliwością.

N astępnie zawieszono go na drzew ie i kazano m u 
pow tarzać: „Niech żyje C ailesP  Atoli m ężny w yznaw ca 
w ołał: „Niech żyje Chrystus- K ró l!“ W ów czas żołnierze 
rozpalili ogień i kazali po nim  stąpać krw ią zbroczonem u 
m ęczennikowi. N ie uląkł się Padilla  i tej męki, m ów iąc. 
„Gdy cierpi się za C hrystusa, ogień nic nie znaczy. Dla 
p rzekonania was o tein w chodzę w te płom ienie i zagaszę 
je krw ią w łasną".
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Bohaterski wyznawca, coraz bardziej wyczerpany 
wielkim upływem krwi, oddał niebawem ducha Temu, Któ­
rego Imienia nie przestał wzywać i wysławiać wśród naj- 
sroższych katuszy.

Staraniem Zjednoczonych Sodalicyj Marjańskich od­
była się w Krakowie 14 stycznia b. r. na intencję katolików 
w Meksyku całodzienna adoracja Najśw. Sakramentu w ko­
ściele św. Barbary, a nazajutrz o 9-tej msza i wspólna Ko- 
m unja św. w świątyni Marjaekiej, połączona z okoliezno- 
ściowem kazaniem. H. L.

N ad esłan o  do R edak cji:
X. K. S i e d l e c k i :  Życie w ew nętrzne Jezusa i Marji w  ośw ietleniu eucha- 

rystycznem . Cena 8 zł. Do nabycia u A utora: Blinów, p. Szastarka, 
z. Lubelska.

„H o s t j a “ Kraków, XX. Jezuici. Nr. 1 zaw iera: B łogosław ieństw a Arcy- 
pasterzy. — Z psychologji dziecięcej duszy w obec Eucharystji. — 
O dnowić Polskę przez duszę polskiego dziecka. — Jak rozpocząć 
organizację Krucjaty Eucharystycznej. — Kółka m inistrantów  jako  
sekcja Krucjaty Eucharyst. — K omunikaty organizacyjne. — N asze 
spraw ozdania.

P o d zięk ow an ia  za  łask i:
Składam  Najsł. Sercu Jez. gorące podziękow anie za w ysłuchane prośby 

i o trzym ane łaski i proszę o dalszą opiekę.
Przem yśl M. Nowakowa.
Chorow ałam  przez 5 lat. N apróżno u w ielu lekarzy szukałam  w yle­

czenia. Udałam się w ięc z gorącą p rośbą do P ana Jezusa Eucharyst. i św. 
T eresy  od D zieciątka Jezus i zostałam  w ysłuchana. W yw iązując się z przy­
rzeczenia, sk ładam  P anu Jezusow i za tę  w ielką łaskę pow rotu do zdrow ia 
jak najserdeczniejsze publiczne podziękow anie.

Poznań ' Mich. R a ta j czak ów na.
Potw ierdza X. P roboszcz parafji św. M arcina, Poznań.

K om unję św . za  O jczyznę w  pierw szą sobotę m iesiąca ofiarują: Sodalicja 
Pań w  Kielcach i M. N ow akow a z Przem yśla.

O d pow ied zi R ed ak cji:
Af. Żer. Lwów. B ardzo dziękujemy za nadesłany  przekład. Umieścim y 

go w  jednym  z nast. num erów .— J. Kąp. L ist zam ieszczam y, prosim y pisać 
częściej. — J . Reg. W iadom ości z kraju zam ieszczam y w m iarę tego, jak je 
otrzym ujem y. N iestety, mimo naszej prośby w  jednym  z num erów  zeszło­
rocznych czytelnicy nasi bardzo mało piszą, choć to rzecz ła tw a napisać, że 
odbyła się jakaś uroczystość eucharyst. i jak  się odbyła. Co do opow iadań 
eucharyst. będziem y się starać spełnić życzenie. — Autora w iadom ości o w si 
N i e d ź w i e d z i c y  prosim y o podanie, na czem oparta  jes t cała historja, 
jacy  byli św iadkow ie, czy sp raw a była urzędow o badana. Chodzi nam 
o pew ne stw ierdzenie tego ciekaw ego zdarzenia, zanim opis wydrukujem y.

W ykaz ofiar na fun dusz w yd . „Głosu E uch .“ podam y w nast. num erze.
^  P 0 Z W 0 L E N 1 E M  W ŁAD z y  d u c h o w n e j .

W ydaje Komitet Redakcyjny. — O dpow iedzialny redaktor: X. Ignacy Chwirut.

NAKŁADEM TOW . „BIBLJOTEKA RELIGIJNA” W E LW OW IE.



3-cia  GODZINA ADORACJI.

M o d l i t w a  p r z e d  a d o r a c j ą .

Cześć Ci oddaję, Zbawicielu mój Naj­
świętszy, któryś tu obecny jako Bóg i czło­
wiek, z praw dziw ą duszą, z prawdziwem  
ciałem i prawdziwą krwią Twoją. Wierzę 
i wyznaję to, że klęczę przed Tobą, Panie 
Jezu, któryś narodził się z Najświętszej Panny 
Marji i jako dziecię na Jej spoczywał ra­
mionach, któryś w świętem Człowieczeństwie 
Tw em  rósł i rozwijał się aż do wieku doj­
rzałego, któryś nad brzegiem Galilejskiego 
morza powołał dwunastu Apostołów i któryś 
głosił s łowa mądrości i pokoju; któryś za 
nas um arł na krzyżu i zmartwychwstał 
i który teraz królujesz w niebie. Błogosławię 

P o d z ię k  do „Głosu E uch .“ — 1928, 3
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i u w ie lb iam  św ię te  C z łow ieczeńs tw o  T w o je  
i o d d a ję  się cały Tob ie ,  k tó ry  je s te ś  p r a w ­
dz iw ym  C h leb e m  duszy  m ojej i radośc ią  
m o ją  n a  wieki. (według Kard. Newmana).

Adoracja na W ielki Post.

1.

„To czyńcie n a  p am ią tk ę  m o ją “ (Łuk. 
22, 19), tak rzekł P a n  w  o s ta tn ią  noc bez ­
po śred n io  p rzed  S w ą  M ęką. T o  znaczy „T o  
czyńcie, pam ię ta ją c  o m n ie “ . D latego  us ta ­
no w ił  N ajśw ię tszy  S ak ram e n t ,  d la tego  po lecił  
M szę św ię tą  o d p raw ia ć ,  b y śm y  pam iętali  
o Nim. Jego os ta tn iem  życzeniem , os ta tn ią  p o ­
że g n a ln ą  p ro ś b ą  b y ło :  „P am ię ta jc ie  o m n ie “ .

„P am ię ta j  o m n ie “ . Z tą  p r o ś b ą  zw raca  
się Jezus  do każdej  duszy. P ra w ie  z każdej  
s t rony  Ew ange lj i  idzie ta p r o ś b a  ku nam . 
Na kilka dni p rzed  śm ierc ią  z a p o w ia d a  
Jezus ,  że „gdy  zos tan ie  p o d w y ż sz o n y  od  
ziemi", gdy  za w iśn ie  na  krzyżu, to w szystk ich  
poc iągn ie  do s ieb ie  (Jan  12, 22). W  obliczu 
M ęki Swej b ła g a  „ P am ię ta jc ie  o m n ie “ . Może
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s ię  to  k o m u ś  w y d a w a ć  d z iw n e m ,  n ie m n ie j  
j e d n a k  j e s t  c a łą  p r a w d ą :  C h r y s t u s o w i  za le ­
ż a ło  i z a le ż y  n a  tern, b y ś m y  p am ię ta l i ,  b y ś m y  
n ie  z a p o m i n a l i  o Nim...

„ P a n ie ,  c z e m ż e  j e s t  c z ło w ie k ,  że p a m ię ta s z  
n a ń ? “ p y ta  ze z d u m i e n ie m  p s a lm is ta  
(P s .  8 , 5 ) .  P a m i ę ć  i o p i e k a  B o g a  .n ad  lu d ź m i  
w y d a je  m u  s ię  c z e m ś  d z iw n e m ,  o ile w ięc e j  
z a s t a n o w i ć  m u s i  to  b ł a g a n i e  C h r y s t u s a :  „ P a ­
m ię ta j  o m n i e “ ... C z y ż  w  g łęb i  d u s z y  n ie  
b u d z i  s ię  to  p y ta n ie :  P a n ie ,  co  Ci p o  p a m ię c i  

naszej. . .  i
„ P a m i ą t k ę  u cz y n i ł  d z iw ó w  s w o ic h  m i ło ­

s ie rn y  i l i to ś c iw y  P a n :  d a ł  p o k a r m  b o ją c y m  
się g o “ (P s .  110, 4 — 5). K a r m i ł  ich n a  p u s z c z y  
i k a z a ł  im  p a m i ę t a ć  o  tern. „ W s p o m n i j  n a  
d a w n e  dn i,  n ie c h  ro z m y ś la  k a ż d e  p o k o le n ie :  
sp y ta j  o jc a  tw e g o  i o z n a jm i  to b ie ,  s t a r s z y c h  
tw o ic h  i p o w i e d z ą  c i “ (D e u t .  32, 7).  Mieli 
Izraelic i ż y ć  w s p o m n i e n i e m  m in io n y c h  c u d ó w ,  
m ie l i  s ię  k r z e p i ć  s ł u c h a j ą c  o p o w i a d a ń  o jc ó w  
s w y c h  o d a w n y c h  c z a sa c h .

O  ja k  „ p a m i ą t k a “ C h r y s t u s a  p r z e w y ż s z a  
\v szy s tk o ,  co  z a c h w y c a ło  i p o d t r z y m y w a ło
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na  duchu ludzi w Starym Zakonie. Przed nami 
w Najświętszym Sakramencie Jego istotne 
i praw dziw e Ciało, które się za nas dawa 
i Krew Jego Najdroższa za nas przelana, tak 
że ilekroć ten chleb jemy i ten kielich pi­
jemy, śmierć P ań sk ą  opowiadam y, aż On
przyjdzie (Kor. 11, 26).

P rzed  nami żywy i prawdziwy Chrystus 
pod białej Hostji osłoną... O duszo moja 
w milczeniu głębokiem patrz na Hostję i staraj 
się wniknąć choć maluczko w wielkość i mi­
łość, jaka  się mieści w tej Najświętszej ta­
jemnicy.

Abyś nie zapomniała o Nim, jak dziwną 
wszelkie ludzkie pojęcie przechodzącą drogę 
obrał Jezus. Ludzie na pam iątkę po sobie 
zostawiają drugim jakąś  rzecz, jakąś d rob­
nostkę, obrazek, dar jakiś, fotografję swoją. 
Byli królowie egipscy, co, by nie zapomniano 
o nich, budowali pod niebo aż sięgające pi­
ramidy. A jednak  poza uczonymi któż potrafi 
wyliczyć imiona ich?  Po ludziach wielkich, 
szlachetnych zostały pamiątki w  postaci św ią­
tyń, wznoszonych ku czci Boga, zakładów
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dobroczynnych... Chrystus w Eucharystji zo­
stawił nam Siebie samego: Swe święte 
Człowieczeństwo i Bóstwo Swoje, i całą 
łaskę Sw ą i wszystkich świętych czynów 
i pragnień - natchnienie i moc do ich speł­
nienia.

Zostawił Ci, duszo moja, S w ą Mękę 
i śmierć Swoją i wszystkie tej męki i śmierci 
owoce.

W szak w każdej Mszy św. odtwarza się, 
staje się obecną Golgota i Krzyż. Podziwiaj, 
duszo moja, cudowny sposób  Twojego Pana  
i Zbawiciela, w jaki cię czyni Swej świętej 
Męki uczestnikiem. Nie widzisz całej grozy, 
jaka była przy Jego śmierci: nie słyszysz 
uderzeń młota, nie widzisz krwi lejącej się 
z Jego ran. W  ciszy, co zalega kościół, sły­
chać zaledwie szept s łów  konsekracji. 
A w rzeczywistości —  choć w bezkrwawy 
sposób —  odnaw ia się cały kalwaryjski 
dramat, męka i śmierć Pana  odtwarza się.

„Gdyż ilekroć ten chleb jecie i ten kielich 
pijecie, śmierć P ańską  opowiadacie, aż On 
przyjdzie1' (Kor. 11, 26).
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II.
„To czyńcie na pamiątkę m o ją“.
Najświętszy Sakram ent jest pamiątką 

Męki Pańskiej, ale nie jako zdarzenia mi­
nionego. Nie. W  nim Męka P ańska  staje się 
obecną, a biorąc udział we Mszy św., je­
steśmy tak przy Męce Jezusa obecni, jak 
gdybyśmy stali z Najświętszą P an n ą  i św. 
Janem pod krzyżem.

I dlatego każda nasza bytność przed 
Najświętszym Sakramentem, słuchanie Mszy 
św., adoracja powinny nam przywodzić na 
myśl słowa św. Paw ła: „Umiłował mnie 
i wydał Siebie sam ego za m nie“ (Gal. 2,20). 
„Nie zapominaj dobrodziejstwa, które w y­
świadczył ci zakładnik, albowiem on dał za 
ciebie duszę sw o ją “ (Eccli. 29, 20).

W  starożytności jeżeli dłużnik nie mógł 
zwrócić zaciągniętej pożyczki w oznaczonym 
czasie, musiał iść do więzienia. Zdarzało się, 
że miał serdecznego przyjaciela, który za 
niego przyjm ował na się karę więzienia, 
a tymczasem sam mógł się starać o pieniądze 
na zapłacenie zobowiązania  swego. „Nie za-
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pom inaj,  u p o m in a  D u ch  Św., o tym za k ła d ­
niku, k tóry  o d c ie rp ia ł  za cię karę  t w ą “ .

P am ię ta j  o m nie  —  prosi  cię C h ry s tu s  
w E ucharys tji .  W s z a k  O n w iny  i g rzechy  
tw e w z ią ł  na  się  i odc ie rp ia ł  za cię tę  karę, 
na k tó rąś  ty przez n ie p ra w o ść  tw ą  zasłużył. 
G dy  s p o g lą d a sz  na  H ostję  białą, pam ięta j ,  że 
to tw ój B oski zak ładn ik ,  co dał za cię duszę 
sw oją . P am ię ta j ,  że O n  o tw o rzy ł  ci b ram y  
w ięz ien ia  g rze ch ó w  tw ych  i w y p ro w a d z i ł  cię 
s tam tąd  w ła s n ą  k rw ią  sw oją .

„P am ię ta j  o m n ie “ ... Pam ię ta j,  że tu T en  
sam  Jezus, co się za ciebie k rw a w y m  potem  
pocił, co był za cię do k rw i b iczow any  
i c iern iem  k o ro n o w a n y ,  co ciężki krzyż 
d źw iga ł i za cię był do  krzyża przybity.. . 
B a ra n ek  Boży, k tóry  g ładzi g rzechy  świata...  
„Tego , k tóry  nie zna ł  g rzechu , uczynił B óg 
g rzechem  za nas, a b y ś m y  się stali sp ra ­
w ied l iw ośc ią  Bożą w  N im “ (2 Kor. 5, 21).

1 1 1 .

„T o  czyńcie na p a m ią tk ę  m o ją “ .
P ro  o m n ib u s  peccatis ,  o ffens ion ibus  et 

negligentiis  m eis  —  za  w szys tk ie  grzechy,
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zniewagi i zaniedbania moje ofiaruję Ci Panie 
tę n iepokalaną hostję... modli się kapłan pod­
czas ofiarowania chleba we Mszy św.

Spojrzenie na krzyż przywodzi nam mi­
mowolnie na myśl grzechy nasze, budzi 
i ożywia w  nas poczucie naszych przestępstw.
0  ileż więcej pow inna nam rzeczywistość 
Męki Pańskiej w Eucharystji te sam e myśli 
przywodzić, te sam e w nas obudzać uczucia. 
Pan umarł za mnie, więc ja byłem przy­
czyną Jego cierpień i śmierci. Każdy mój 
grzech dzisiaj jest powtórnem krzyżowaniem 
Odkupiciela. Najświętszy Sakram ent jako 
„pamiątka" Męki Jezusowej jest mi też win 
mych żywem przypomnieniem, stawieniem 
ich mi przed oczy.

Tu, przed Jezusem w Eucharystji miejsce
1 pora, by błagać o darow anie  win i nie­
prawości moich.

Przepuść o Panie, przepuść ludowi T w o ­
jemu, któregoś odkupił najdroższą krwią 
Twoją...

„To czyńcie na  pam iątkę moją".
Św. Pawłowi myśl o śmierci Chrystusa
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P a n a  nas tręcza  sp o so b n o ś ć  do u p o m in a n ia  
chrześcijan ,  żeby unikali grzechu. T a k  jak  
C h ry s tu s  P a n  u m a r ł  i zm ar tw ychw sta ł ,  tak 
w y z n a w c a  C h ry s tu s o w y  pow in ien  um rzeć 
d la  g rzechu  i z m a r tw y c h w s ta ć  do  n o w e g o  
życia w  Chrystus ie .  „I w y  o sob ie  rozum ieć 
macie, żeście umarli g rzechow i,  a żyjecie 
Bogu w  Jezusie  C hrys tu s ie  P a n u  n a s z y m “ 
(Rzym. 6, 11).

„P rzy łóż  mnie ja k o  p ieczęć do  serca  
sw ego ,  ja k o  p ieczęć do ram ien ia  s w e g o "  
(Cant. 8, 6). Każda nasza  K o m u n ja  św. ma 
być tak iem  położeniem  pieczęci na  serce 
nasze, takiem  w rażen iem  C h ry s tu sa  w  duszę  
naszą ,  iżbyśm y już  w p ro s t  n iezdoln i byli do  
g rzechu  p rzyna jm nie j  ciężkiego, iżbyśm y co ­
raz w ięcej umierali złemu, a żyli T em u , który  
za nas  u m a r ł  i zm artw ychw sta ł .

„ P am ię ta j  o m nie"  —  tak  prosi cię, duszo  
m o ja ,tw ó j  Z b a w c a  i Pan .  „P am ię ta j  o m n ie " ,—  
i byś  p rośb ie  Jego  zadośćuczyniła ,  pozos ta ł  
dla ciebie pod  pos tac iam i eucharys tycznem u  
O duszo  moja, pam ięta j o P an u  T w y m ,  bo 
w  tej p raw d ziw e j  pam ięc i o Nim zbaw ien ie
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T w oje .  D la  d o b ra  tw ego  w ieku is tego  prosi 
cię o to, dla d o b ra  tw eg o  w iec zn e g o  u s ta ­
n ow ił  ten S a k ra m e n t  „ p a m ię c i*1 Swej. Ale 
nim odejdziesz  s tąd  do zajęć tw ych ,  po w ied z  
i ty P a n u :  „P am ię ta j  Ty, P an ie ,  o m nie". 
P am ię ta j  P an ie  o m n ie  w  m iłos ie rdz iu  T w e m ;  
nie pom nij  na  g rzechy  me, ale na  krzyż T w ó j;  
pam ięta j,  żeś p o zo s ta ł  d la  m nie  w  tym S a ­
k ra m e n c ie ;  pam ięta j,  żeś c ierp ia ł d la mnie 
g rzeszn ika ;  pam ięta j,  że za życia m ego  n a ­
w iedzałem  Cię w  N ajśw ię tszym  S ak ram e n c ie  
T w y m  i pam ię ta łem  o M ęce T w o je j ,  że n io­
słem  krzyż mój z m yślą  o Tob ie .  P a m i ę t a j ,  
P a n i e ,  o m n i e  i d a j  mi  ł a s k ę  p a m i ę ­
t a n i a  o T o b i e .

Biedny Jezus.

B olesnem  jest widzieć, jak  z d rog im  Z b a ­
w icielem  się obch o d z ą !  Jest O n tutaj w  sw o jem  
w ięz ien iu  m iłości i czeka  n a  dusze,  k tó reby  
G o  odw iedza ły ;  lecz kto o Nim p a m ię ta ?  
T a k  niewiele k o sz to w a ło b y  t ru d u  do  Niego 
się wybrać...  ch o ć b y  na k ró tk ą  chwilę... T a k
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ła tw o  by łoby  spo jrzeć  na  drzw iczk i ta b e r ­
nakulum...  zw rócić  m yśl ku  Niemu... k ilka 
s łó w  Mu powiedzieć...  ale niestety, co d la 
Jezusa  czynićby  trzeba, jes t  c iężarem  i p rzy­
k rośc ią  d la  w ielu dnsz , tak  n iepojęc ie  są  
słabem i.  P rz e c h o d z ą  koło  kośc io ła  i żad n eg o  
p o zd ro w ie n ia  sw e m u  Z baw ic ie low i nie p rze ­
sy ła ją ;  s p o ty k a ją  G o  n a  ulicy i w s ty d z ą  się 
za B oga  G o  uznać... W ie lcy  przes tępcy , n ie ­
przyjacie le  Jego, dużo  lepiej są traktowani.. .  
B iedny  Jezus!

*
*  *

Jezus  modli się n iedosłysza ln ie  w  ta b e r ­
n a k u lu m ;  a jakżeż się  modli!  Z da je  mi się, 
że w id zę  Go, jak im  był w  og rodzie  O liw n y m : 
tw arz  blada...  ręce ku n iebu  wzniesione...  
całe ciało z roszone  po tem  krw aw ym .. .  Słyszę 
Jego  piersi dyszące śm ier te lną  trwogą...  s łyszę  
Jego westchnienia...  Jego  ża łosne skargi... 
Ach, jakżesz  m ożecie za syp iać  wy, Jego  za­
ufani p rzy ja c ie le ?  C zem u  nie zbliżacie się 
i nie m odlic ie  w raz  z N im ?  Czy się nie 
o b aw ia c ie  w p a ś ć  w  p o k u s z e n ie ?  Z os taw c ież  
G o p rzyna jm n ie j  w  sp o k o ju !  Ale O n się  modli,
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a ludzie Go szkalują; prosi i błaga, a oni 
bluźnią; błogosławi, a oni przeklinają; od­
daje się na ofiarę, a oni Go odpychają. Za­
prawdę, gdyby jeszcze mógł cierpieć, po­
grążyłby się na nowo w śmiertelnej męce. 
Biedny Jezus!

*
*  *

Już od tylu w ieków stał się chlebein ży­
w ota  i już od tylu w ieków niezliczone dusze 
umierają z głodu. Wielu nigdy Go nie znało, 
wielu od swojej pierwszej Komunji nie w i­
działo Go już więcej; niektórych nudzi i razi 
każda o Nim w zm ianka; inni wtedy tylko 
decydują się Go przyjąć, gdy głos Jego 
groźny usłyszą... A On, który odwiecznie ich 
ukochał, który nie przestaje i nadal ich ko­
chać, widzi, jak om dlew ają  z głodu, a nie 
może nic zrobić by ich ratować: ich nie- 
czułość na to nie pozwala. Nie ma dostępu
do dusz. Biedny Jezus!

*
*  *

Niektórym duszom  nie starczy pozostawiać 
Go samego, odpychać Go i pomijać, ich nie­
wdzięczność dalej się posuwa, —  aż do
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świętokradzkich Komunij! Jego majestat bę­
dzie w  błocie zanurzony; Jego piękność bru­
dem. okryta; nienawiścią będzie Jego miłość 
przepojona, a za Jego tkliwość okrucieństwem 
Mu odpłacą. 1 tak Jego Serce na nowo 
włócznią jest przebite, Jego usta na nowo 
żółcią są napojone, dusza cierpi nowe m ę­
czeństwo... Gorzej się z Nim obchodzą jak 
na Golgocie! Zbawiciel postanowił święto­
kradców  odrazu piorunem nie razić, a święto- 
kradzcy wzięli sobie za zadanie najsroższe ze-
lżywości na nowo Mu zadawać. Biedny Jezus!

*
*  *

Jezus wciąż jest męczennikiem, jak na 
Golgocie, męczennikiem cierpliwości, mę­
czennikiem miłości. Miłość sw ą  i miłosierdzie 
chce On najnędzniejszym grzesznikom oka­
zać, gdy tylko, choćby wydając  ostatnie 
tchnienie, do Niego się zwracają. Patrz, łotr 
umiera skruszony i jest pierwszym, który 
wraz z Nim do raju wchodzi.

Dobroć Jezusa od tego czasu się nie 
zmniejszyła. Wszelkiemi środkam i pokornej 
i cierpliwej miłości, puka On do drzwi swego



46

u m ie ra jącego  nieprzyjac ie la .  C hc ia łby  go 
jeszcze przed  śm ierc ią  o b m y ć  w  sw ojej 
krw i,  n a  jego czole złożyć po ca łu n e k  p r z y ­
jaźni, pow iedzieć  mu, że w szys tko  i w szys tko  
mu p rzebacza ;  ch c ia łb y  go do  s ieb ie  p o ­
c iągnąć  i n a  w łasn y ch  ręk a ch  do  n ieba  za­
nieść. Ale... n ie p rz ep a r ta  za tw ardz ia ło ść  o d ­
p y ch a  szorstk iem  „n ie“ Jego  bosk ie  m iło ­
sierdzie, od rzuca  Jego  m iłosne  zap roszen ie  
b luźn iers tw em , a o f ia row ane  p rzebaczen ie  
o d m o w ą  w y zn a n ia  swej w iny. A Jezus? .. .  
Nie pociesza  G o rad o ść  an io łów , odchodzi 
sm utny , d o ch o d z ą  G o  b o w iem  odg łosy  n ie ­
cnej radośc i sz a ta n ó w .  B iedny  Jezus!

*
*  *

A ja? . .  Jak  się o b c h o d z ę  ze Z baw ic ie lem  ?.. 
T a k  często do m nie  wstępuje...  dozna ję  Jego  
najtk liw szej miłości... G d y  źle się z Nim 
o b c h o d z ą  ci, co G o  nie znają, lub ci co 
o św ia d cz a ją  o tw arc ie ,  że jes t im obojętny, 
że je s t  im n ienaw is tny ,  to z a p r a w d ę  już  d o ­
syć to jest sm utne.  Ale że ja  G o  zasm u c am , 
ja, k tó ry  codziennie  p o w ta rz am ,  że chcę G o 
kochać!., . J a k  często p rzy jm uję  K om un ję  św..
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a m im o tego  o d m a w ia m  Z baw ic ie low i n ie­
których ofiar... szczególnie j ofiary z mojej 
miłości w łasne j!  P rz y ch o d z ę  G o  odw iedzić ,  
a często nie m ogę  docz ek a ć  się chwili,  w  k tó­
rej b ę d ę  m óg ł G o opuśc ić .  S p o ty k am  G o 
na ulicy, o d d a ję  Mu pok łon ,  to p ra w d a ,  ale 
m uszę p rzy zn ać  że w  g łęb i  se rca  w o la łb y m  
G o nie spo tkać .  S łucham  M szy św., ale tak 
mało p o d cz as  niej m yślę  o Kalwarji, że M sza 
w yda je  mi się  za długa. M ógłbym  Mu to w a ­
rzyszyć, g d y  idzie pocieszać  i pok rzep iać  
chorych  i umierających.. .  ale... ze w zględu
ludzkiego  nie czynię tego. Biedny Jezus!

*
*  *

O mój drog i Zbaw ic ie lu ,  tak b a rd z o  mi 
Cię żal!... Ja k że  dob ry  jes teś  a jak  źle Ci za 
T w ą  d o b ro ć  odp łaca ją !  A czyż ja  także  m o- 
jemi n ie d o sk o n a ło śc ia m i  T w e g o  życia s a k ra ­
m en ta lnego  bo leśn ie  n ie z a c h m u rz y łe m ?

Z baw ic ie lu  mój, usłysz  m ą obie tn icę: na 
przysz łość  lepiej z T o b ą  s ię  obchodz ić  będę .  
T y  w sza k że  u zd rów  b ie d n e  m oje  serce  i użycz 
mu t ro ch ę  ognia , k tóry na  ziemię przyniosłeś.  
Jeśli u jrzysz m ię obo ję tnym , n iem al znudzo -
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nym w Twej obecności, ześlij mi wyrzut 
sumienia, któryby mię do silniejszej, wielko- 
duszniejszej miłości pobudził, a przez to po­
kój przywrócił.

Chciałbym Cię jeszcze poprosić, abyś mi 
dał skosztować choć cokolwiek z tych du­
chowych pociech, które mi są tak miłe. Mnie 
się zdaje, że byłbym wtedy lepszym... że 
kochałbym Cię dużo więcej... Ty wszakże za­
miast tego chcesz mi może użyczyć kilku 
kropli z T w ego  kielicha, który poprzednia 
moja oziębłość i obojętność Ci zgotowały.

Niechże tak będzie; chcę ten kielich aż 
do dna wypróżnić ...potem jednak pozwól 
mi na T w em  Sercu spocząć.

Komunja duchowna.
Kocham Cię, Jezu, całem sercem. Pomnóż 

miłość moją!
Przepraszam  Cię za winy moje. Oczyść 

duszę moją Krwią Tw oją  najświętszą i przyjdź 
do serca mego, abyś w niem zamieszkał na 
wieki. P rag n ę  być zawsze z Tobą, bądź Ty 
ze mną. Przyjdź, Panie Jezu! Amen.
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